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ii»0Ziit*ń, 29 września. Z nadesłanych nam kilku 
'Mjub wiçcéj opóźnionych listów z Litwy, podajemy tutaj 
i JDiektóre ciekawe szczegóły o znanych już wypadkach, 

)lpi!-■ “aiitiéna nowe fakt*, mogące uzupełnić smutny obraz 
’k negostanu Litwy, przedstawiony w korespondencyi z Wil- 
FTednia 10 września, zamieszczonój w 216 numerze pisma
lit _

(<: L
begiedy Murawiew uwieńczony pochwałami cara, odbiera- 
-=• wszystkich części Rosyi dowody uznania swych zasług 
1 jów bohaterskich przy poskromieniu buntu ua Litwie, 
<onawet wcale nie widział tylko z okien zrabowanego 
nanOm wileńskim pałacu przezwanego dworcem; kiedy 

wiew wśród tego jednym chorem w całćj Rosyi śpiewa-
. ifflu hymnu pochwalnego udawał się do majętności swo- 

Pskowem, by tam na zlanych krwią łaurach odpocząć
'“Fbowanemi miliony uweselić ohydną 3tarość, przyszła temu 
—jionemu katowi dziwna fintazya pisania dziejów ostatnie- 

jwstania na Litwie. — Car, popierając ten zamiar tak 
eczny dla utrwalenia pewnika wynalezionego przez 
rial o w a kilkadziesiąt lat temu, że Litwa rosyjskim jest 
im, przeznaczył nowemu historyografowi do pomocy jako
itarza jednego z dawnych jego urzędników w Wilnie. 

vJednym z pierwszych aktów Kaufmacna, godnego na- 
011 v Wieszatjel?, było rozporządzenie, ażeby wszystko szło 
Mkwnemu według przepisów Murawie a. Nieraz już mie-

. sposobność podziwiania sprawiedliwości i doskonałości 
. Je przepisów dla dopięcia celu, jakim jest założone zni- 
Wnie żywiołu polskiego na Litwie i Rusi ; tu jeszcze parę 

my próbek. — Ziemia właściciela Polaka podwójnemu 
W,i ocenieniu; jedno dla opłaty nałożonych nań kontrybucyi, 

dla oznaczenia wysokości wynagrodzenia, jakie mu 
récit włościan wypłaconćm być ma. — Według pierwszego 

(4tenia przyjęto za zasadę, że morga ziemi daje w przecięciu 
T^sr. dochodu rocznie, wedle drugiego zaś dochód ten ozna-
g„ o nieraz o 10 rasy niżćj.
®ar(W Siew iernaj a Poczta, dzienniku urzędowym mini- 
Jattwa spraw wewnętrznych, z dnia 28 maja znajdujemy 

t wybpującą tabelę rozkładu opłat do skarbu państwa na 
29 tian dóbr skarbowych Litwy i Rusi. Za zasadę oznacze- 

óysokości opłaty przyjęto wcale nie zamożność lub dobroć
«„jtówale wyznanie religijne (sic). Za co w guber- 
-Spńskićj katolicy płacą od osoby 103A kop. to prawosła- 
ranblko 2 '/2 ; w kowieńskićj, katolicy, 11 %, prawosławni

: wgrodzieńskićj, katolicy, 10%, prawosławni, 2%; wmiń- 
katolicy, 10’/2, prawosławni 2%; w witebskiéj, katolicy,

^prawosławni, 2%; w mohylewskićj, katolicy, 10'/2, prawo- 
ni,2%; w kijowskiéj, katolicy, 12, prawosławni, 2%; 

kitDipljćskićj, katolicy, 11, prawosławni, 2’/2 ; w podolskiéj, 
(4dicy, 11 % prawosławni, 2 %. To była opłata do pod- 

lil'bstwa państ a; podobnyź stósunek zachowuje się i w in-
=* następujących rubrykach jako to: administracya, pomoc 

rska, szkoły, magazyny; wszystko to bez porównania dro-
‘ iosztuje katolika niż jego prawosławnego sąsiada. 

rze Kiedy po przyjeździe Kaufmanna do Wilna, obudziły się 
art:ieje zmian jakichś, zapowiedział on na samym wstępie

emu z właścicieli z Grodzieńskiego, że ,.ostatnia nić, jaka 
ar yła panującego z tutejszą ludnością polską, została zer- 
c* ’ ą,“. Któż się kiedy domyśLł istnienia jakiejś nici tego ro- 
“ęiciu. ale to pewna,- że to „zerwanie“ srodze dał» się uczuć.

tylko bowiem z wysłanych do Rosyi w drodze admi- 
3d ptracyjnćj tj. bez wyroku sądowego nikomu nie ,po- 
chewono wrócić na Litwę, ale coraz nowe transporta ciągle

:ze się wywożą. Co do urzędników Polaków, ułożono sta- 
^e.fczną tablicę, z oznaczeniem wiele się jeszcze takowych 

jekolwiek znajduje. Na ich miejsce ciągle sprowadzają 
g^tem rządu Moskali, z których każdy ma prawo z miejsc
ądwu
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Tygodnik lwowski.*)

ni.
_ Tydzień ubiegły odznaczył się ważną dla kraju nowiną:
- laniem sejmu i manifestem cesarskim — to tćż dzienniki 
~ owe przepełnione są rozumowaniami nad tćm zdarzeniem, 
_ Quwając ztąd wnioski i nadzieję na przyszłość, układając
- kombinacye działania. Ożywi się Lwów, ożywi kraj 
—> już samo to ożywienie wpłynie korzystnie na ogół, 
7 rążony p0 ostatnich smutnych wypadkach w przestraszają-

apatyj — nie liCZąC w to rzeczywistych korzyści dla kraju,
-r<jprzy umiejętnćm i trzeźwćm prowadzeniu sprawy,
- Dbtej woli rządu osiągnąć się dadzą.

.Ody liczniejsze do miasta zjedzie się towarzystwo, a pó-
- d sejmzbierzekrajowy; nie omieszkam dać wam dokładnego
- bzu tegoż, rysując dosadnićj więcćj odznaczające się osobi- 

,C1) tak polityczne jako tćż i naukowe. Na teraz ograni-
jS ,Qa mnićj świetnym i głośnym, ale nie mnićj ważnym
- ““wie, bo chcę wam opisać stan naszego teatru.
" 4 ludzie, którzy uważają teatr jako zabawę tylko, na to

L¡^- P°Priednim liście moim zapomniano po Wincentym Polu, 
fisaria 'Ła ‘okaandra Fredry, znakomitego naszego kome- 

“i którą to omyłkę niniejszym przypiskiem prostuję. (P. »•)

na żaden sposób zgodzić się nie można. Teatr jako mównica 
publiczna ma prócz zabawy i inne jeszcze daleko ważniejsze 
zadanie. Jest on zwierciadłem żyjącego społeczeństwa, 
na którćm ono widzieć się może i poznać, a jako takie wpływa 
na moralność. Żywćm słowem wygłasza dzieła natchnienia 
i sztuki, budzi radość lub smutek, zapał lub zgrozę, ożywia 
piersi widza, ogrzewa, uszlachetnia — to tćż słusznie i u nas 
w Polsce, jako znakomity czynnik w wychowaniu publicznćm 
używany. U nas zaś wyjątkowo teatr i to ważne jeszcze ma 
zadanie, że strzeże narodowych świętości naszych: czystości 
mowy, tradycyi przeszłości, a nakoniec ducha narodowego — 
który za czasów prześladowań w cichćj świątyni Melpomeny 
schronił się zakątek i tamże w dziełach sztuki przechował.

A jednak jako instytucya tak ważna, narodowa —teatr 
nie doznaje od narodu tćj opieki, jakićj miałby prawo wyma
gać. W Warszawie przygnieciony administracyą rządową, 
w Krakowie zeszedł był do zupełnój ruiny, we Lwowie na bar
dzo niskićj stoi stopie, w Poznaniu nie ma go wcale (dla czego? 
nie moja rzecz badać, bo nie znam dobiza stosunków tamtej
szych) a wliczywszy w to kilkanaście teatrów prowincyoaalnych 
walczących po większćj części z nędzą z powodu obojętności 
publiczności; i oto cała nasza reprezentacya sztuki dramatyez- 
nćj, tego najwyższego sztuki pisania szczytu 1

A nazywamy się z dumą krajem wysoko ucywilizowanym 
i są ludzie, którzy w dobrćj wierze twierdzą, że oświata u nas 
na bardzo wysokim stoi stopniu. Na bardzo niskim stopniu 
stoi i w tćm zbawienie nasze, jeźli poznamy, że tak jest. Wie
rzę, że inaczćj być nie mogło, że rozwój cywilizacji krępowany

przez Polaków zajmowanych każde, jakie mu się podoba, 
wybierać.

II.
Pomimo, że pierwsze zaraz kroki Kaufmanna nie pozo

stawiły żadnćj wątpliwości co do jego usposobień, wszakże 
koterya Murawiewa uważała go jako nieprzyjaciela i chciała 
skorzystać z wydalenia się nowego gł. naczelnika Litwy 
do Petersburga, ażeby wywrzeć parcie na opinią pu
bliczną w celu spowodowania powrotu Murawiewa. Nie
szczęśliwe pożary litewskie miały do tego za powód słu- i 
żyć. Aresztowano ui ztąd ni zowąd blisko 100 osób właści- j 
cieli i drobnćj szlachty jako posądzonych o podpalenie. 
Jednocześnie puszczono pomiędzy ludność głównie żydowską 
pogorzałych miasteczek, że jeźli dowiodą, iż obywatele ziemscy 
są sprawcami pożarów, tedy z dóbr tychże wynagrodzenie otrzy
mają. Można sobie wyobrazić co to się działo, gdy łapano 
pierwszego lepszego, na którym spodziewano się obłowu; wRa- 
doszkowiczach wywleczono nawet z kościoła jednę z tak; eh ofiar 
podczas nabożeństwa.

Najokropniejsze przerażenie ogarnęło wszystkich a tym
czasem agenci głównych sprawców tćj macbinacyi t. j. Paniu- 
tyna, wileńskiego, Sz elgu n o w a, mińskiego gubernatorów 
szerzyli pogłoski o rychłym powrocie Murawiewa, który jeden 
tylko tamę nieporządkom położyć może. Tymczasem do Pe
tersburga słano ciągłe raport* o wznawiającym się terrory
zmie rewolucyonistów, o domaganiu się opinii publicznćj, by 
temu energicznemi środkami koniec położyć i t. p. Młodszy 
Murawiew, gubernator kowieński, uie mięszał się wcale w tę 
sprawę. Agitacya ta wszakże n* nic się nie zdała, bo a połową 
upały, pożary stswaly się mnićj częstemi czerwca, gdy ustały 
i Kaufmann, wróciwszy do Wilna, zręcznym obrotem stanął 
na czele mcchinacyi na usunięcie jego obliczonćj.

C) do samych pożarów, które do tak zastraszających do
chodziły rozmiarów i tak okropnego prześladowania stały się 
powodem, najważniejszą rolę prawdopodobnie zbyt suchemu 
latu przypisać należy. Na każdą z sześciu gubernii pod zarzą
dem Kaufmanna przypada około 20 pożarów miesięcznie. Sto
sunek ilości pożarów nie tak bardzo się w tym roku powiększył 
jak powiększyły się ich rozmiary, w czćm głównie suszę obwi
niać należy.

Z faktów znanych i skonstatowanych pokazało się, że Mo- 
skele bądź z umysłu bądź przez nieostrożność najczęśc.ćj by
wali przyczyną pożaru. Vv Dziśnie pożar wszczął się z kwa
tery wojennego naczelnika, wielkiego pijaka, który był już raz 
niechcący mieszkanie swoje podpalił; w Mińsku żołnierz 
świecę w stajni zostawił, zkąd zapaliło się siano; W ołożynie 
pożar się wszczął z pękniętego pieca stanowego prystawa 
(urzędnik,palicyi powiatowćj),coś podobnego w Ej szyszkach 
awWitebsku.jakw Dźiśnie, z kwatery wojennego naczel
nika. Są to fakta przez Wileńskij Wiestnik potwierdzone, 
który przecież Polakom o podpalanie obwinia, gdy tymczasem 
Moskale, bądź przez niedbalstwo, jako obcy i nie mający nic 
do stracenia a mogący większćj swobody zażywać, lub ze złćj 
woli dla pokrycia rozmaitych sprawek i obłowu, stawali się 
nieraz rzeczywistą przyczyną pożarów. Nieumiejętność r&to- 
towania, susza i t. p. dokonywały reszty. Władze wyższe, czę
ść ą w chęci podtrzymania na czas dłuższy ucisku napędzają
cego ruble do kieszeni, częścią z wskazanego wyżćj powodu 
tj. chęci sprowdzenia na powrót Murawiewa na Litwę, przy 
pomocy Kalkowa, zrobiły z pożarów litewskich nowe źródło 
ucisku Polaków.

Trzebaż było nareszcie czemsiś te wszystkie hałasy uspra
wiedliwić. Ztąd to powstał on sławny artykuł Wiestnik,a 
i In wal i da, napisany widocznie z rozkozUj.Kaufmanna, który 
w ten sposób stanął na czele całćj agitacyi. Znany w stre
szczeniu ten artykuł czytelnikom Dziennika Poznań- 

, skiego; zwracaliśmy uwagę na legendarny ton i brak prawni

czej ścisłości w tym arcy urzędowym dokumencie. Rzeczywi
ście nie. masz lepszego środka na przekonanie się o bezecności 
zarzutów jak uważne tychże przeczytanie.

Wpakowano weń wszystko, czćm tylko sądzono, że zaim
ponować będzie można; objęto oskarżeniem polską i rosyjską 
emigracją, włoskie stronnictwa rewolucyjne, Polaków zesła
nych do Rosyi, wreszcie Anglią i Turcyą, ale o czćmże prze- 
kanano ? Mijamy bezsens przypisywania Polakom niszczeni* 
własnego kraju, mijamy, że śledztwo toczyło się tajemnie i jak 
zwykle z utyciem środków przymusowych, czego oczywisty 
ślad na dziwnie poplątanych zeznaniach Loginowiczowćj, ale 
jakże to sobie wytłóm&czyć, że większćj części najgłówniejszych 
sprawców nie wymieniono po nazwisku?

Chodziło o to, by bądź co bądź, zebrać jakiekolwiek do
wody potępienia; żadnemi w tym celu nie pogardzono środ
kami. Wojenny naczolnik powiatu wilejskiego i dzieśnień- 
skiego, Kołodiejew, zebrał do 3iebie szlachtę i starał się wy
musić na zgromadzonych podpisy, że obwinionych przez komi- 
syą za rzeczywiście winnych uznają.

Cała ta sprawa z pożarami przypomina inną z r.1838, kiedy 
dwa łotry, naczelnik kancellaryi ówczesnego gubern. Mirbowicza 
niej a ki Pokrowskij i pułkownik Inferow umyślili wykryć spi
sek, którego wcale nie było. Mirbowicz, przerażony ich przed
stawieniami, nakazał zarządzić śledztwo, które trwając bli
sko roku, do żadnego nie doprowadziło rezultatu, oprócz ob
łowu czynowników; a tymczasem dwustu prawie aresztowa
nych czekało wyroku. Przysłany do kemisyi śledczćj pułkow
nik żandarmówLomaczewskij, poznawszy odraża co się święci, 
doniósł swemu szefowi hr. Orłowowi, a ten złożył raport Mi
kołajowi. Po sprawdzeniu całćj rzeczy przez jenerała Nazi- 
mowa, późnićj jenerał-gubernatora wileńskiego, rozpędzono 
komisyą, wypuszczono większą część więźniów, wysłano w głąb 
Rosyi kilkunastu, u których znaleziono wiersze patryotyczne. 
i książki zabronione, ażeby władzy nie kompromitować. Zroz
paczony Mirbowicz podał się do dymisyi, sam własną uznaw
szy nieudolność.

W sprawie pożarów zawiązanie rzeczy takież same, ale 
koniec podobno tragicznie dla obwinionych wypaść może.

NPan raczył nadać profesorowi etatowemu przy wydziale me
dycznym uniwersytetu wrocławskiego dr. H. Lebertowi tytuł taj
nego radzcy medycznego.

Berlin, 28 września. NPan powrócił wczoraj wieczorem 
z Lawenburga i zamierza dziś wieczorem udać się do Baden- 
Baden.

P. Bismarck wyjeżdża pojutrze do Paryża, ztamtąd zaś do 
Biarritz.

Bawił tu przez kilka dni kardynał Grasaelini, który przy
był dotąd z Rzymu, aby odwiedzić jednę z znajomych mu bli- 
żćj rodzin wielkopolskich.

ROSTA.
Petersburg, 24 września. Według wiadomości, które 

ztąd otrzymała Nat. Ztg cesarstwo bawią od dni kilku w pa
łacu Iljinskoje, o 4 milo od Moskwy, nad równoimienną rzeką 
położonym. Pałac ten, dawnićj włąsneść księcia Galicyna, 
obecnie zamieniony jest na letnią rezydencyą dla rodziny 
carskićj.

Reforma sądownictwa, ogłoszona przed dwoma laty, ni
gdzie dotychczas nie została wykonana. Rząd wymawia się 
niedostatkiem budynków na ten cel potrzebnych, jednakże po
wód takowy, nieuaiewinniający bynajmnićj zwłoki, gdyż mo- 
żnaby użyć lokalów tymczasowych, tćm dziwniejszym wydaje 
się dla każdego, kto zna Petersburg i wie jak znaczna jest 
ilość gmachów rządowych. Ważniejszą przyczyną zwłoki po-

przeszkodami nie ód nas wyszłemi i zależnemi, malticzkie 
tylko mógł stawiać kroki — ale niechajże już raz prysną te 
krępująee ducha naszego więzy, abyśmy przygzli do jasnego 
poznania położenia naszego i potrzeb naszych. Chciej my 
tylko, a stanie sięl

W obec sprawy ogólnćj, drobną jest zapewne rzeczą teatr, 
lecz zawsze nie tak drobną, ażeby sprawę rozwoju jego lekce
ważono, jak to się dzieje z teatrem we Lwowie. To tćż pod
upadła, bardzo podupadła scena nasza, a przyczyną tego jest 
najprzód ogólna apatya, jaka kraj po wypadkach roku 1863 
ogarnęła, ale także nieudolność dyrekcji. Publiczność czuje 
tę nieudolność, widzi ją przy każdćm przedstawieniu, przy pi
saniu afiszów nawet, ale czćmże tę niechęć swoją objawia? 
Oto zamiast coby się znaleźli mężowie obywatelscy, którzyby 
w imię dobra publicznego zmusili dyrekcyą do podniesienia 
sceny lub ustąpienia, publiczność sarka na nyrekcyą, gniewa 
się, krytykuje, gani i... nie bywa w teatrze. Naturalnie, że 
scena przez to upada coraz bardzićj, a dyrekcyą nabywa prawa 
tćm się tłóm. czyć, że teatr podnieść się nie może, skoro publi
czność go nie wspiera.

Stan tego smutnego pasowania się nieudolności z jednćj, 
a niemocy i obojętności z drugićj strony, trwa już rok cały, 
a cierpi na tćm najwięcćj scena. Obecnie wróciła już dyrekcyą 
i dała dwa przedstawienia, ale sceny świeżemi nie pomnożyła 
siłami; znowu się więc na to zanosi, że powolne to konanie 
z krzywdą publiczności a z uszczerbkiem oświaty i przez ten 
rok trwać będzie.

A jednak teatr we Lwowie ma wszelkie kutemu warunki,
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winien być niedostatek zdatnych urzędników, wszyscy bowiem 
z dawniejszych czasów tak dalece skażeni są lekkomyślnością, 
zobojętnieniem i przekupstwem, ii niemożebną, ażeby oni sta
nowić mogli jądro nowćf organizacyi sądowniczej. Jednako
woż rząd zdaje się, że zamierza użyć dawniejszych urzędników, 
w tćj myśli ogłasza w organie ministra sprawiedliwości, że 
trzy czwarte części dawniejszych urzędników sądowych otrzymali 
wyższe wykształcenie. '

Zastawienie dóbr koronnych w wartości 25 milionów rs., 
skutkiem przedstawienia przewodniczącego w radzie ministrów 
ks. Gagaryna, z rozkazu cesarza cofnięte zostało; ciekawą 
rzeczą w jaki sposób zarząd finansów zaradzi temu ubyt
kowi

AUSTRYA.
Z nad Seretu, 23 września. Piszą do G a z. N ar odo wćj: 

Duch zniszczenia, skierowany na dziedzinę krajów polskich, 
szerzy się coraz atrasznićj. Palą się miasta, siół i ; wszędzie 
zgliszcza, ruiny, jakby po pochodzie dzikich hord, ze wszech 
stron płacz, jęki, narzekania 1 Wiele rodzin straciwszy przez 
pożar całe mienie i jedyny przytułek, dziś wśród słoty i zimna 
pod gołćm niebem koczuje.

Czyż taka rozpacz i codzienna walka z pierwszemi życia 
potrzebami, nie może łatwo doprowadzić do najokropniejszego 
rozdrażnienia, wzburzenia i najfatalniejszych w przyszłości 
eksceBÓw, których doniosłości dziś nikt ani przewidzieć, ani 
obliczyć nie zdoła?

Zdemorali iowany, do głębi zaniepokojony lud wiejski cią- 
głenai ogniami, które na własnój skórze doświadcza, zbała
mucony haniebném i tendencyjném rozsiewaniem pogłosek: 
„że to Polacy palą“, nie będąc zaś bądź przez złą wolę lub 
niedbałość od fałszywego wyobrażenia i nikczemnie pedanój 
myśli odwiedziony nauczającemi, rozsądnemi i na czasie bę- 
dącemi odezwami, zdanie to eoraz silnićj pielęgnuje.

Mieszkam na wsi, patrzę na ten lud, na ten epidemicznie 
szerzący się rozstrój, i widzę grożącą nam straszną burzę, 
która W3zy8tkiém wstrząsnąć może, jeśli rząd jak najsurow
szych przeciw złoczyńcom i rozsiewaczom fałszywych pogłosek 
nie przedsięweźmie środków.

Nie ja jeden, nie kilka indywiduów, należących do pew- 
néj kasty, ale ogół, a więc wszystkie warstwy myślącego i wy
kształconego społeczeństwa to zdanie wypowiadają.

Wiem z najpewniejszego źródła, że wyższe władze rzą
dowe starały się nakłonić konsystorz ruski do rozesłania do 
wszystkich księży okólnika, nakazującego nauczanie i wpły
wanie na lud wiejski. Dotąd jednak nie słyszeliśmy o nadej
ściu takiego okólnika ; wynika więc ztąd, że albo konsystorz 
nie spieszy się z wysłaniem go, chociaż jest tak naglący, lub 
tćż nie zrobiono z niego dotąd po wsiach użytku. Jedno i dru
gie jest złe, nieobiecujące nam tak rycbłćj zmiany obecnego 
smutnego położenia kraju, a przysłowie gminnne: „nim słońce 
zejdzie, rośa oczy wyje“, łatwo tu da się zastósować.

Czyż nasi dusz pasterze nie mogą sami, bez nakazu kon- 
systoryalnege wpływać na lud? czyż moralizowanie i naucza
nie Indu nie jest w zakresie ich powołania? czy do spełnienia 
obowiązku, do postępku chwalebnego, które nam sumienie 
i uczucie jedności nakazuje, trzeba koniecznie pozwolenia? 
Czyli nakoniec rzecz nakazana a niezgodna z naszemi my
ślami, nie wypływająca z nas samych, zdoła zbawienne przy
nieść skutki i przekonać lud? Pytania te mimo chęci nam się 
nasuwają I Smutno więc, źle się u nas dzieje I

W obec faktów w oczy bijących, rozgospodarowania się 
wysłanników nieporządku w ebec rozsiewanych pogłosek, 
gróźb, zapowiadanych dalszych, nieszczęść, podawanych uwag 
w pismach periodycznych zagranicznych publicystów, jak np. 
artykuł przestrzegający p. Martin, umieszczony w Siècle itp., 
— zdrowy umysł spostrzega jasno, że to już nie przypadkowo 
zdarzające się, lab ta i ówdzie z prywatnych zemst podkła
dane ognie, ale te jakaś party«, silnie zorganizowana i tak 
samo rozgałęziona w kraju i za krajem, sprawia te rozliczne 
klęski, zapewne ma na cela przewrót i przekształcenie spólecz- 
nego porządku. Czy to są rewolucyoniści pur sang, czy z tćj 
samćj chorągwi co szerzyciele sęhyzmy, którzy od dawna 
jakby u siebie w naszym kraju bezkarnie gospodarują, zbie
rając coraz wiçcéj wyznawców pod swój sztandar (o czém wna- 
stępnćj korespondencyi), lub tćż jacyś komuniści, którzy nie 
mając nic do stracenia, u których nic nie masz świętego — 
chcą w kraju pokój zakłócić? Pokrywają się oni plaszcsy-

ażeby się podźwignąć i stanąć na wysokićj stopie. Ma ob
szerną i ładną (niedawno właśnie odnowioną} scenę; liczba I 
polskich mieszkańców Lwowa jest dość znaczną, ma nadto 
subwencyą od wydziału krajowego w kwocie 4000 guldenów; 
(teatr niemiecki kilka razy tyle pobiera najnieprawnićj z fun
duszu drohowyskiego przeznaczonego dla sierót, ale pomimo 
tego zbankrutował ostatniemi czasy, a dyrektora jego pana 
Schmidta zamknięto w ¡więzieniu kryminalnćm za oszustwo); j 
mogłaby więc pod umiejętnym kierownictwem stanąć istotnie 
nawysokićj stopie, a imiona jak; J. N. Kamiński, Ben z a, 
Dawizon^ Aszperge.row*, Smochowski, Nowakow
ski świadczą, że był czas, iż na tćj stopią już Istotnie stała.

c Alą za to dla teatru krakowskiego świetniejsza zabłysła i 
przyszłość. Objęcie jego przez towarzystwo miłośników sztuki ’ 
na których czele Adam hr. Skorupka; pozwala cieszyć się na
dzieją, że scena krakowska podźwignąwszy się z upadku i sta
nąwszy wysoko, takie i scenę lwowską zachęci i pociągnie za 
sobą.

A tymczasem znosić cierpliwie będziemy jćj braki i — nic 
nie robić. */

Rozpisałem sę obszerniśj o teatrze, bo to rzecz znacanćj 
wagi — nie było zresztą potrzeby ścieśniać się, zbytecznie, bo 
z wydarzeń miejscowych nie« wiele jeszcze mam do zapisania. 
Lwów bowiem zawsze jeszcze niezaludniony należycie, a nieu
rodzaje tegoroczne i w ogóle opłakane kraju stosunki, bardzo 
jawnie i w naszćm miejskićm odbijają się życiu, a to: w braku 
przyjeżdżających azatćm kupujących, w zatamowanym przez 
to handlu, a więc złym humorze i smutnych minach spraeda-

kiem patriotyzmu, bo to pięknie brzmi, lecz jedynie w na
dziei obfitego połowu wodę mącą.

Nie moja to rzecz rozbierać, która z tych pat t/i na wi
downię występuje, lub czy łącznie dziś rolę odgrywają; — do
trzeć do źródła jest zadaniem gorliwych sądów. Rzuciwszy tu 
myśli kilka dla zwrócenia baczności i wypowiedziawszy opinię 
większości, sądzę że wysoki rząd nie zaniedba użyć środków do
raźnych póki czas, póki złe góry nie weźmie, be każde-choroba 

j w samym zarodzie leczona, przez każdego niemal cokolwiek 
i umiejącego lekarza, wyprowadzoną być może; zostawiona 
1 jednak sobie, gdy się wzmoże do tego stopnia, że owładnie ro- 
I zum i naukę, i górę weźmie nad organizmem, sbje się niepo

dobną do leczenia, chociitby przez wszystkich członków aka
demii medycznój traktowana. 1

Przekonać się mieliśmy sposobność, że wys. władze rzą
dowe pragną obecnemu smutnemu położeniu kraju zaradzić, 
potrzebując jednak w tym celu pomocy niższych urzędów i or
ganów swoich, czekają na stósowue tychże sprawozdania. Gdy 
jednak relacye, posełane przez urzęda powiatowe zupełnie są 
zaspokajające, paraliżują one przeto w zamiarze będące 
środki.

Mieliśmy niedawno dowody, jak te same urzęda w razach 
nagłych umieją być czynne, energiczne i gorliwe, gdy cho
dziło o chwytanie powstańców. Gdyby urzędnicy powiatowi 
objeżdżali i teraz kolejno wsie, starali się zbadać opinię i uspo
sobienie ludu, rozpuszczających zaś wieści niepokojące surowo 
karali, gdyby żandarmerya (niegdyś tak czynna) przestrzegała 
i dziś przepisów policyjnych, pilnowała porządku we wsiach, 
nakazywała mieć wodę i narzędzia do rozrywania dachów w ka- 
żdćj chałupie, przytrzymywała włóczęgów, przybywała zaraz 
do miejsca gdzie pożar wybuchł, złe nie byłoby doszło do tego 
punktu. Gdy okoliczni mieszkańcy i dwory na widok ognia, 
współczuciem wiedzeni, pospieszają osobiście nieść pom c 
w nieszczęściu, c. k. żandarmerya przed tymi z obowiązku na 
miejscu pożaru stawić się powinna. Pełnienie służby tćj leży 
w zakresie ich czynności, którćj rząd i kraj ed nich wymaga, 
by koszta wyłożone na ich utrzymanie nie marniały. Zanied
bywanie bowiem tych czynności, przynosi w kraju szkody nie- 
obliczone i jest przyczyną nieładu, któregośmy sę jak najbar- 
dzićj wystrzegać powinni.

W przeszłym tygodniu mieliśmy w naszćj okolicy znowu 
wiele pożarów, a to: w Dźwinogrodzie i Trybuchowcach pod 
Buczaczem; w powiecie zaś budzanowskim w Bielawińcach, 
w Rossowie po dwakroć, w Ossowcach podpalono kurniki 
dworskie, a w Zoiniaczu karczmę, gdzie jednak ogień za
wczasu spostrzeżono i przytłumiono, a gasząc już palące się 
siano na stryebu, znaleziono już stlałą szmatę, którą sznur
kiem do kamienia przywiązaną, tam wrzucono. Kamień tea 
całkiem osmolony, oraz kawałki sznurka jako corpus delicti 
do powiatu odesłano. Śledztwo już rozpoczęte. Przed kilkoma 
dniami o 4 zrana spalono w Medwedowcach (w tym samym 
powiecie) gorzelnię. Następnie przez parę dni widziano w kilku 
kierunkach łuuy w oddaleniu.

Kończąc na dziś korespondencyą, dodaję w imieniu więk
szości, żo nie widzę sposobu zaradzenia tym coraz więcćj sze
rzącym się zbrodniom, jeźli nie zostaną jak najrychlćj zapro
wadzone sądy doraźne; wszelkie zaś półśrodki są na nic. Pod
palania te niezawodnie są wynikiem jakiegoś tajnego stowa
rzyszenia, któreby wyśledzić warto, a podług zachodzących 
okoliczności, miejscowi zdają się być do tego używani. Czyż 
nie są więc to dość ważne powody do zaprowadzenia środków 
jak najsurowszych? Zdanie to podziela rząd, pewny tego je
stem. Odradź ć zaś tego kroku w obecnym stanie rzeczy 
mogą tylko ludzie nie całkióm spokojnego sumienia, i ci, któ
rych los kraju zupełnie nie obchodzi; nareszcie ci, którzy 
sami skutków smutnych pożaru nie doznawszy, z zimnym sto- 
icyz T-em cudzemu nieszczęściu Bię przypatrują.

O Praga czeska, 26 września. Jeżeli gdzie, to w tutej- 
szćrn mieście dokładnie przekonać się można, ile zdziałać 
zdoła praca poważna i wytrwała; ostatni peryod dziejów cze
skich więcćj pouczający, niż którenkolwiek inny. Kiedym się 
wybierał w podróż d > Pragi, zdawało mi się prawie, że do ob
cego całkićm jadę kraju, przybywszy tu dotąd poziałemile 
węzłów wspólności s/czepu, podobieństwa języka, tożsamości 
zwyczajów łączy nas z Czechami. Tćm smutnićj uczułem, 
całą niewłaściwość tak długiego zobojętnienia naszego dla na
rodu, tak nam bliskiego, a tak bratersko witającego wszystko

jących — co znacznie na fizyognomią całego miasta oddzia
ływa i jakby na mrozem ścieśnionym termometrze, tempera
turę jego do zera zniża.

A jednak pomimo tego posmutniałego stanu kraju, są 
i po za granicami Lwowa p<jedyńcae umysłowego życia ob
jawy, co jak błędne ogniki tu i owdzie na jaw się wydr bywają. 
I tak wyszedł w Przemyśla pierwszy numer pisma: Prawda 
(pod redakeya K. Turowskiego) z niezmiernie wiele, może aż 
za wielo obiecującym programem — w Tarnowie zaś zamierza 
p. Atanazy Rusinowski z początkiem roku 1866 wyda
wać ^peryodyczny dziennik polityczno-handlowo-przemysłowy; 
połączając zarazem z temże pismem biuro informacyi i zleceń.

Widzicie więc, że nie brak u na3 na inieyatywie, na do- 
brćj woli i żarliwych chęciach pojedyńczych; byle tylko publi
czność ebeittła chęci te wspierać współudziałem swoim.

Pożary w kraju nie ustają. Każdy niemal numer dzien
ników praytacza świeże i coraz świeże wypadki, a we wszys
tkich prawie wypadkach straszne ciąży podejrzenie, że ogień 
zbrodnicza zatliła ręka. Co znaczy ta okropba groźba oguiowa, 
odświeżana nieustannie nad głowami strwożonych mieszkań
ców — dotąd nikt dokładnie rozświecić nie zdołał. Dotych
czas bowiem jednego tylko skazano podpalacza — a rząd na 
zaprowadzenie sądów doraźnych na podpalających zbrodnia
rzy, nie pozwolił.

Szukam w myśli coś weselszego, ażeby nie zawsze prze
mawiać do was w tym tonie narzekającego Jeremiasza — ale 
czyż moja wina, że wypadki miejscowe i stan kraju, nie nasu
wają mi wesołego tematu? Jako kronikarz jestem j \k aria

co polskie, co słowiańskie. Ledwo minęło kilka tyg,<spolc 
mego przybycia tu dotąd, a już czuję się jak w do^ja ro: 
u swoich. Tćmbardzićj, iż gdziekolwiek się obrócę, 
dochodzą uszu mego podobne całkiem do ojczystego jyrzem 
mowy czeskićj, górującćj tu dzisiaj wszechwładnie. , dr. 1 

Zapewniano mnie z stron rozmaitych, że przed trJpano 
jeszcze laty nie często było można usłyszeć w Pradze Ymiesz 
językakrajowego; z trudnością dziś przychodzi uwieraszy ta 
dobnemu zapewnieniu. Niemczyzna zupełnie prawie Igi, i 
z kraju, język czeski mimo wytępiającego systemu Metifea ti 
i zgubnćj dla różnorodnych ludów cesarstwa polityki &ąey 
linga, umiał przetrwać mężnie wszelkie losu srogości, ^Jjeai 
gdy nowy, pomyślniejszy czas, zdaje się, zawitał, śmiłu rz< 
drugich języków cesarstwa n:e już w sprawach prywottóu pi 
dawuo się urzeczywistniło, ale także w życiu pubiŁj sz< 
urzędowćm domaga się uznania, i niezawodnie tegoż ¿¡jwas 
Ale to tćż olbrzymia, niezrównana była praca CztckóiT (0 
wie narodowości swćj. Jak dalece oni czujnie baczą nmzem 
kie, chociażby na pozór najdrobniejsze uchybienie j&towa 
swemu, o tćm niechaj wam świadczy los burmisttza uŁ„6h 
dra Bielskiego. Godny ten ze wszech miar i lubiony 
mąż, przed niedawnym czasem naraził się na utratąji-cy
razu całkowicie popularności, którą pozyskać umiał 
tnią gorliwą pracą. Wniósł on przy poświęcaniu parowem c
budowanego Eu Mołdawie zdrowie w języku niemiecki Mol 
tego rodacy wybaczyć mu nie mogli i długo dziennej doi 
praskie wymawiało mu uczynek ten niegodny, według) 
krajowców tutejszych. Jest to drobns na pozór sprawi 
ex uuge leonem. i Pai

Uwaga polityków tutejszych skupia się naturalnie, bigfói 
jak we wszystkich krajach cesarstwa, około manifestuje c 
sk.ego. Ale przy tćm nikt nie myśli zaspać spraw jesz», fcti 
żćj kraj obchodzących. Starania około podniesienia ramie i 
ści mieszkańców; ratowania się wzajemnego w ciężkichmiaj^ 
żących głodem i nędzą czasach, zaprząta również uwaócesa 
bliezrą. Świadczy o troskliwi ści takowćj zjazd >,Stowartaspoł 
ku wzajemnemu dopomaganiu“ czeskich, morawskich iUcy i 
kich, który edbył się terni dniami w mieście naszem. ¡obja 
ten, jeden z najpiękniejszych objawów, świadczących oh poj 
litym duchu, właśnie w obtcnćj chwili bardzo nastąpił iZno' 
i jest rękojmią wewnętrznćj siły narodu czeako-słowiaiwW. 
Sama myśl tokowćj wzajemsćj pomocy tyle s.częśliwabbcz’ 
dowania godna, że postanowiłem przcsł.ć wam choćiićh 
opis zjazdu tego, sądząc, iż może niejednemu z Czytefftńł 
waszych nie zupełnie będzie on obojętnym. |oiJu

Delegowani Stowarzyszeń wzajeronćj p,m;o.y z Ł 
Moraii i Szląska już dnia 23 bm. wieczoicin żebrali siejella. 
lach resursy tatejszćj i odbyli sesyą przedwstępną. G|An3 
jednakże uroczystość była odłożona do dnia następnego, h ] 
niedzielę, W niedzielę tedy runo o godzinie dziewiątej f uv 
się delegowani do kościoła tyńskiego, gdzie się odbyło ureźą i 
nabożeństwo, przy mszy śpicwanćjHoraka. Już to muzyUrpo 
gze pa pierwszćm miejscu w uroczystościach tutejszych, tinip 
dżinie 10 orszak liczny udał się do kośc.oła, niegdyś śgBsnc 
kołaja na Starem mieście, Pomiędzy przytomnymi najbaińo 
naturalnie zajął uwagę moją sędziwy Nestor uczonych czeirzyj 
profesor Purkyne, który tćm rnnićj dla nas .obojętnym bjldbyl 
nien, że założył czytelnią i Towarzystwo słowiańskie, we 1 mu 
cławiu, będące dziś" pod opieką zasłużonego w dzię kt< 
piśmiennictwa naszego, profesora Cybulskiego. Obok licjfełki 
znakomitości krajowych, csłe także dziennikarstwo uarciś. c 
reprezentowane było na uroczystym zjeźjzie. ihrz

Okazałe i wspaniałe wnętrzne gmachu pokcścieliBoi 
z smakiem przyozdobione było zielenią i kobiercami w Łizl 
wach czerwonych, białych i niebieskie' . Miejsce, gdzielstol 
wnićj stał ołtarz, zamieniono nd wy wy ższenie okryte dywatcyi, 
na nim ustawiony byl stół i koło niego kizesła dla prczttij 
Stowarzyszeń. Sine słupy kościelne obwinięte były zieloiPor 
girlandami. Galerye, napełnione mnóstwem ciekawych, oWyb 
suknem czerwonćm o złotych franzlach. Na ścianie za dawiwię 
szym ołtarzem głównym wisiał herb czeski i morawski i Ser: 
chorągiewki a pod niemi stało popiersie Hawliczka, którf7,8- 
nigdy Czesi nieomieszkają oddać hołdu i czci — był ond ! 
nich tćm, czćm dla nas Marcinkowski. Także na pobocatcl 
ścianach kościoła wisiały znaki Czech, Morawii i Sziąska.uia) 
przeciwko wejścia ściana była ozdobiona białćm i niebieskr a 
suknem, a przed nićm postawione popiersia cesarza i cesatooi 
wćj. Nad tćm na błękitnćm tle białemi głoskami świeciłrsig

«.^ril
eolska, wystawiona na powiew wiatru; te tylko tony wj 
które wiatr z nićj wywoła.

Ależ prawda, mogę wam donieść nowinę wesołą, a n 
wcale wesołą —• bo pięć band muzycznych przygrywa do 
ochoczo. W piątek wieczorem przybył tutaj arcyksiążę 
brecht i stanął w pałacu namiestnikowskim. Matuts 
dobno odbyć przegląd wojsk.

Od aręyksięeia Albrechta do linoskoków, skok znacii 
z obowiązku jednak kronikarskiego, i o tćm donieść wyi 
Oto: odbyło się temi dniami „pierwsze wielkie prz 
stawienie włoskich linoskoków, akrobatów,g 
nastyków i towarzystwa mimików, poddyreh 
T. Si do li.“ Nie wątpię, że pomimo złych czaSjW, wyj' 
z pełnym trzosem; bo my szczególne mamy zamiłowanie < 
wszelkiego rodzaju akrobatów.

W dziedzinie literatury lekkićj, nic nowego w ostoi 
czasach się nie zjawiło; w sferze naukowćj, wyszło dzi 
(znanego już poprzednio zdzielą: O leczeniu wodąi 
med. Władysława Jasińskiego, pod nazwą: Ho® 
patya jćj, zasada i teorya działa nia jćj lei 
Upoważnieui do sądzenia o tćm twierdzą, że i jedno i di 
dzieło napisane jest gruntownie i ze znajomością rz 
a przytćm jasno i dla każdego przystępnie.

Ot’ — i na tćm skończymy.
Lwów, 25 września 1865.
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lyg^gpolcujme se kmjemnćmu wypomahani.“ W środku 
doiąjs rozstawione były krzesła dla delegowanych Stowa-
ii *6.
go przemówił nasamprzód do zgromadzonych burmistrz 

dr. Bielski. Rzekł on :
trz; Panowie 1 Uważani sobie za zaszczyt powitać was imie- 
ize'mieszczaństwa naszego i wyjawić radość, że dziś poraź 
Pieńmy tak liczne grono z Czech i Morawii zawitało do nas 
fie Li, cżeby radzić nad wzajemnćm dopomaganiem sobie. 
Mętliku temu nie było pory stósowniejszćj, jak dziś, kiedy 
ki facy stan rzemieślniczy podpory potrzebuje. Założenie 
ści, f?ajemnćj pomocy jest najlepszym środkiem do zapewnie- 

rzemieślników naszych, ażeby przeciwhości czasu bez
»iittjiku przetrwali. Pomysł założenia kfts takowych jest nad- 
)ubi$jszczęśliwy i zasięgnie głęboko do żywota spółecznego. 
oż <|pwas, panowie, tedy serdecznie w naszćj Pradze. Na 
-kóii' (Odpowiedziano hucznym „na zdar“.)
ą nafrzemówił potćm p. Nowotny dziękując imieniem wszyst- 
e jęgtowarz.yszeó za to przywitane i wniósł całemu miastu 
i tuto „sławę i dzięki.“ Całe zgromadzenie trzykroć zawo- 
iy fjgawa! Następnie odezwał się jeszcze p. Komarek, prze- 
ract|i(z-cy stowarzyszenia kralohrackiego, które pierwsze się 
słdkiiło. Nakoniec przystąpiono już do obrad właściwych, 
sromem obrano p. Nowottiego, a na wice-prezesów pp. Kra- 
aieckiz Morawii i Śladkowskiego. O wyniku obrad może wam 
ncikjjj doniosę.S FRANCY A.

t Paryż, 26 września. Sprawy austryackie dotąd stano- 
nk.tgiówny przedmiot zajęcia. Journal des Debats 
estu|ojąc calkićm naturamym zapał z jakim Węgrzy przyjmują 
jestfo, która im wszystko daje, niczego w zamian nie wyma» 
- zacnie radzi Czechom oddawać się zbyt wielkim illuzyom. 
ikichhiiają, że niezadowolenie wywołane w Wiedniu przez dy- 
iwajj cesarskie wywoła jeszcze jeden dokument mający na 
mnupokojenie obaw, które się objawiają. Hr. Mttlinen za- 
ich ihęy miejsce ks. Metternicha przedstawił p. Drouyn de 
im. ¡objaśnienia dotyczące zmian zaszłych w Austryi. Obie- 
h o|ittt pogłsski, że upadły projekt pożyczki austryackićj uR t- 
ipiliznowu odżył na ten raz z większą nadzieją powodzenia; 
(iańijrt Wiedeński miał oświadczyć gotowość zagwarantowania 
wa ¡¡tyczki na dobrach koronnych w krajach niemieckich 
hot Łch, nie wyłączając żup solnych,
zytelfrankfurcka Europę donosi o okólniku ks. Gorcsakowa

Mu umowy Gastejnskićj, ma ona wyrażać w formie ła- 
j zdania wypowiedziane przez pp. Drouyn de Lhuya

Anglii nie ma nowych wiadomości dotyczących Towa- 
ego, ira Fenians. Londyński dziennik International 
ątśjfe uwagę jak wielka pod tym względem różnica między 
urciyą i Anglią, bo gdy w Dublinie aresztowania ogrohme, 

zjkwrpoolu znani zwolennicy prześladowanego towarzystwa 
ch. (dnie odbywali swoje zgromadzenia, z których na jedûém 
?ś ¡’gflono uzbroić statek celem śzkodzenia handlowi Anglii 
ajbafcńo przeszło 100 funtów na ten cel.
1 przyjaciele Włoch cieszą się, że obchód rocznicy 21 wrze- 
m bjflbył się w Turynie jąkuąjspakojnićj ze współudziałem 
w* J municypalnych. Z Rzymu donoszą, że jenerał jezuitów, 

którego udział w redabcÿi encykliki i syllabusa byłbar-
< lipki, znajduje się wRzymie, bardzo słaby na łożu śmierci, 
uaroiś. odwiedził go.

, Jhrzciny syna króla Portugalskiego odbyć się miały wcz -
’ściel) Bourrée miał reprezentować cesarza Napoleona. Dono- 
)i «Lizbony, że chrzciny odbędą się dopiero za przybyciem 
gdzie stolicy króla, który wnet pci tćm odjedzie do Włoch 
lywajcyi. Dwadzieścia siedem lat temu inny panujący we 
prezesi, Ludwik Filip, by 1 ojcem chrzestnym teraźniejszego 
zieloiPortugalii.
h, «Wybory w departamencie Oise skończyły sięj p Barilkn 
dawiwięcśj protegowa ¡y przez administrecją został obrany 

ki i wrwgzńm głosowaniu. Otrzymał on 17,263 głosy z li- 
którp,848. Jego współzawodnicy otrzymali następujące liczby: 

l ond 5,172, Corbin 4,942, Tremblay 384. L’Europe 
bocziircka przy nosi nowe pogłoski ćodozmian liberalnych, ce- 
pka.oiał zażądać od pp. Walewskiego, Persigny’ego i Emila 
Jjicssr inemoryału o stanie wewnętrznym i formach, jakie były 
cesapoiądania. Z tego zdnje się być prawdą tylko tyle, że 

iiecilfsigoy rzeczywiście przesłał w podobnym rodzaju pracę 
-~"*ritz a p. Vuitfy na żądanie cesarza oprać iwuje raport 
r wyi’nawcsém prawodawstwie mocarstw Europy w materyi

Administracyjnego. Zmiany w tym względzie bardzo są 
sta!1« w obec np. faktu, który Le Temps podaję. Pan 

ttdop senator, zarządzający departamentem Bouches du 
iążęl nakazał zamknięcie w szpitalu obłąkany eh pewnćj 
tutaj Pokazało się po kilku miesiącach, że ma ona całkiem

' rozsądek i uzyskała w tym względzie świadectwo są- 
łc»nromągając się zarazem ukarańia d >ktorów, którzy przed 
wypsnie byli zaświadczyli*. Lecz dla wytoczenia pro- 
przd- Maupas potrzeba kyło odnieść się do rady państwa, 
r, giftrs odrzuciła.
fekcsdlug doniesień z Biarritz p. Fould bawi tam od dni 
iryjeii Przybyli również ks. Murat i księżna Anna Murat, ks. 
de dij1) infant Don Enrico, ks. Persigny, p. Fremy, dyrektor

edytu ziemskiego itd.
gt«tBuaność Marsylii przypisując wpływowi zapalanych tam 
dziei^niejszanie się cholery, podwoiła w tym względzie 
dą) ¿’•siłowania. Wszystko, co ktoś ma do spalenia, cho- 
o»r była riecz nie całkićm bezużyteczna, wleką na ulice 
lekĄą ogromne stosy, nikt nie zwraca uwagi na ostrożność 
i drut obawiać się należy jakiego ztąd przypadku, artylerya 
rzed ¡erze udział w tych sztu ach oguiowych, którym się

¿Prawdziwym zapałem.
^w*at ele8ancki opłakuje stratę zmarłego wczo- 

i io 0 cz^on^a swojego ks. Grammontde Caderousse 
j,” c .y^lnbu, znanego ze swych awanturniczych przy- 
st»^ .e8° a byłych ministrów rządu cesarskiego, 

wa w Pojedynku dziennikarza Dillon za artykuł umie

szczony w piśmie Sport, będącćm Monitorem eleganckiego 
świata. Rozrzutność księcia, który jednego roku wydał prze
szło 2 miliony franków, sprowadziła na znaczny jego majątek 
opiekę za wyrokiem sądowym.

Znana tutejszćj publiczności śpiewaczka piosnek ludo
wych, Theresa, jakkolwiek zraniona przedwczoraj w przy
padku, jaki się jćj w przejegdzie od potrącenia o eiężki wóz 
przytrafił, śpiewała tegoż wieczora w Alcązar, zwykłćm swćm 
miejscu popisu. / /

Grand Journal podaję zabawną^wiadcmość, pomię
dzy ślubnemi podarunkami, które pewien pan ofiarował swój 
narzeczonćj znajduje się sztuczny warkocz zapłacony 1200 fr. 
Kapelusze trójgraniaste dla kobiet znowu mają wejść w modę 
jak za Ludwika XV.

Paryż, 27 września. Monitor wieczorny oświadcia, 
iż Francya zamierza w porozumieniu z Ojcem św. rozpocząć 
wycofywanie wojsk swych z Rzymu, skoro tylko chwila 
stósowna się nastręczy, tak że Rzym opuszczony zostanie 
przez załogę francuską w terminie oznaczonym w konwen- 
cyi wrześniowej.

Z Lizbony telegrafują o porażce, jakiej mieli doznać Pa- 
ragwajczycy w walce na rzece Urugwaju z Brazylianami. 
Depesza twierdzi, że Brazylianie zdobyli dużo dział, sztan
darów i wzięli 1700 Paragwąjczyków w niewolę.

Ostatnie Wiadomości.
Florencya, 28 września. Według doniesień z Rzymu 

papież w ostatnim kensystorzu mówił o sektach w ogólności, 
mianowicie zaś o masonach, przyczéai ganił tych monarchów, 
którzy bronią sekty. Po kousystorzu papież przyjmował kilku 
biskupów, pomiędzy tymi biskupa westminsterákiego. Przy 
téj sposobności rzekł Ojciec ś.: „Wiele jeszcze ucie&igżeń 
scierpieć nam przyjdzie, ale W kćńcu ręka Boża pokój przy
wróci.“

Hamburg, 28 września. Dzisiejsza Hamburger 
Zeitung donosi, że wielu z urzędników hols .Lńskicb, któ
rzy przed 15 brn. urzędy objęli, nie złoża żądAnój ód nich przy
sięgi. Sąd wyższy w Glttckstadzie postanowił in. leno odmó
wić złożenia przepisanéj przysięgi.

Drezno, 28 września. Dzisiejszy Dresdner Jour- 
nal donosi o zjawieniu się cholery wAltenburgu. 
Wysłany z Drezna tam dotąd dr. Wałther zakonstato-ał, iż 
zaszło kilka wypad ów cholery, lecz'zaraza nie szerzy się.

Wiadomości smejscowe i potoczne,
Poznań, 29 września. Przypominamy czytelnikom naszym, że 

jutro o godzinie 2 odgłos dzwonów wszystkich katoliekich kościołów 
oznajmi rozpoczęcie jubileuszu, poczeni przed godziną 3 ducho
wieństwo całe zbierze się w kościele arćhikatedralnym, gdzie o godz. 
3 zaczną się uroczyste nieszpory.

— W tutejszóm seminaryum duebownóm odbył się jeszcze 
w zeszłym tygodniu egzamin ustny ¿yeh kandydatów teologii, co po 
skończonym tu trzechletnim kursie przejść mieli do seminaryum du
chownego praktycznego w Gnieźnie, — było ich 16; wczoraj zaś od
był się egzamin publiczny pozostających tu jeszcze nadal alumnów 
dwóch pierwszych kursów.

— Czeladnik mularski Cichowicz, zatrudniony koło okna na 
pierwssem piętrze tylnego zabudowania na Weneckiej nlicy, należą
cego do p. Engel, spadł wczoraj około godziny 2 tak nieszczęśliwie 
w skutek złamania się drabki ną bruk ulicy, że sobie jednę nogę zła
mał. Nieszczęśliwego odwieziono do jego pomieszkania na Śróace.

— Jks. regens tutejszego seminaryum duchownego Wojcie
chowski wyprawił wczoraj dia opuszczającego instytut ten Jks. pro
fesora Brzezińskiego ucztę pożegnalną, na której znaczna część du
chowieństwa tutejszego była zebracą.

— Posiedzenie rady reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 2 października 1865, z południa o godz. 3.

„Przedmioty do obrad: 1) wprowadzenie i zobowiązanie pana 
Stenzel, jako budowniczego radcy miasta; 2) obór sędziego polubo
wnego dla cyrkułu III; 3} abluicya tak zwanego czynszu rybackiego, 
ciążącego na 17 gruntach na Rybakach; 4) obór przełożonego nad 
ubogiemi dla rewirów 8 i 11; 5) iuauguracya szkoły z trzema klasami 
przy tumie; 6) odpowiedź na monita poczynione przeciw rachunkowi 
szkoły dla- dziewcząt za rok 1864 ;-7) palenie więcej latarń po ulicach 
przez przeciąg nocy w czasie zimowym; 8) sprawy osobiste.

(podp.) Tsohusohke“

Nadesłano.
Pan Zygmunt Gorzeński oburzył się na ranie w numdrze 

219 Dziennika Poznańskiego, żem mudattałz»przodka 
Wita Gorzeńskiego, właściciela Goreczek w roku 1520, którą 
to wieś teu Wit Gorzćński odziedziczył po swoich przodkach 
z 15 wieku, a zatćm z czasu kiedy szlacht., zaczęła u nas przy
bierać nazwiska od wsi, lub miasteczek posiadanych. Gnia
zdem więc przodków i następców Wita Gorzeńskiego były Go- 
reczki. Nie ubliżyłem zitćm bynajinuićj panu Zygmuntowi 
Gorzeńskiemu domysłem moim, prawdziwym czy mylnym, że 
Wit Górzański może być przodkiem Gotzeńskieh herbu Nałęcz, 
bo był odwiecznym szlachcicem i mógł być, jak Rzewuski wy 
raża, raz na wozie, drugi raz pod wozem, jak tysiące u nas fa
milii' szlacheckich. Niema się więfc czego ani jego przodko- 
stwa wstydzić, ani tć2 wypierać. Wierzę jednak panu Zy
gmuntowi Gorzeńskiemu, że rodzina jego nie pochodzi od Go- 
rzeńskich ; Goreczek, ale pan Zygmuut Gorzeński niepotrafi 
mi Zaprzeczyć, że w dawnćj Polsce było kilka domów Gorzeń- 
skich niespokrewuionych byaajmnićj z sobą, jak to widać 
i z Niesieckiego, który mówi: „Gorzeńscy piszą się z Gorze
nia w Wielkićjpolsce, są i po innych województwach, 
ale tak rozumiem, że wszyscy jednegoż herbu, lu- 
boć się niektórzy Górzyńskimi zowią.“

Pan Zygmunt Gorzeński nie powinien się dziwić, żem nie 
wiedział, iż Gbrzeńscy wraz z Kclińsjriipi, Kamieńskiemi i Pru- 
simskimi pochod/ą- w pro stój linii od sł.wnćj w boju i radzie 
rodziny Ostrorogów, a mianowicie od Dobrogosta Ostroroga, 
żyjącego nie około 1420, ale około 1450, b) podług Niesie
ckiego ucierał się za panowauia Kazimierza Jagieloóez. ka 
z Krzyżakami i nie był kasztelanem kamienieckim, którym 
był Dobiesław Ostroróg; nie powinien się, powtarzam, dziwić, 
kiedy o tćm niewiedział i Niesiecki, któremu do korony jego 
wszystkie kolegia jezuickie, a zatćm i poznańskie, materyałów 
dostarczały. Co więcćj, Niesiecki o Kolińskich, którzy podług 
pana Zygmunta Gorzeńskiego od Dobrogosta i Wichny z Mro-

wina pochodzić mają, nie wie jakiego są herbu, Kamieńskich 
zaś zuał tylko herbu Cholewa, Dołęga, Odrowąż, Jastrzębie«, 
Rawicz i Slepowron. Podług niego nie było więc wcale Ka
mieńskich, herbu Nałęcz, któryby nawet z zmianą nazwiska 
zatrzymać musieli.

Pan Zygmunt Gorzeński zarzuca mi, żem nie szperał 
w archiwach grodzkich, bo inaczćj znalazłbym był w nich ro
dowód potomków Dabrogo&ta Ostroroga i żony jego Wichny 
de Mrowino. Niechaj mi pan Zygmunt Gorzeński wierzy, 
szperałem wtych archiwach grodzkich wPoznańfii, kiedy jesz
cze złożone były w klasktorze franciszkańskim, a późnićj w do
minikańskim, po całych dniach i tygoduiach i mam stosy z nieh 
wyciągów, ale na prawdziwy rodowód jakiejkolwiek familii 
w nich nie natrafiłeh). Prawdziwych rodowodów (genealogii 
familii) znam kilkanaście drukowanych, np. Radziwiłłów, 
Szydłowieekich, Sapiehów, Sobieskich, i t. p. w rękopiśmie 
tylko PawluWikich^ z Werbna. Prawdziwych zaś rodowodów 
jakiejkolwiek familii nie zawierają w sobie grody polskie. 
W niektórych tylko gródach znajdzie się tu i owdzie rodowód 
tćj lub orćj familii, który jćj sfabrykował w wiekti 18 Dyamen- 
towski. Ale z tych rodowodów dyatńentowskicb filńilie te 
mogą tak dobrze i z tiiką pewnością wywieść poehodzebie 
swoje od Popiela lub Piasta jakby mogły ród swój wyprowa
dzić w mitologii Od Jowisza. J. Łukaszewicz.

Przybyli do Poznania dnia 29 września.
BAZAR Właśc. dóbr Niegolewski z Niegolewś, RekoWśki z Kosziit, 

Bronikowski z Kocieszyna, książę Sułkowski fi Rydzyny, hr. Potu- 
licki z wiel. Jezior, hr. Żółtowski z Jarogniewie, panna Sczaniecka 
z Skoraczewa, Breza z Uścikowa.

HOTEL DU NOKD. Właśc. dóbr hr. Żółtowska z Ujazdu, Lubiński 
z Wapienna, Wilkoński z! Grabonowa,-Wierzbiński z Wiókna, aka
demik Międzychodzki z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Skórzewski z Cerekwicy, prób. Plu- 
Bzczowskl z T^niriRi

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Pągowska z Kurna- 
towic.

Wiadomość! handlowe.
Stowarzyszenie knpleokio w Poznaniu dnia 29 września.

Żyto: słabo, w/pow. 25 węcpli, na wrześ. 38*/,, wrześ-paźd. 
(jesień) 383/<, paźd-list. 38*/j, list-grn. 39*/,, na odstawę wios 42, kw- 
maj (2000 funt.) 43,/4 t.al. pł. Okowita: słabo, wypow. 6000 kw., na 
wrześ. 12’/,, paź. 12%, list. 12»/,«, gru. 12’/,, Sty. 12’/,, luty 12»/,, 
tal. pł. Cena regulacyjna na wrzesień: Zyto: 38’/, tal., Okowita: 
12’/, tal.

Wroolawr, 28 września. N» targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 68-72 66 56-621
■ żółfe, 67-70 64 55-61 K{Ó

Żyto 52-53 51 48—601
Jęczfateń 40-42 37 34—361■’»ćtl
Owies 26-28 24 22—23 s
Groch 63—66 60 54—56)

RzOpâk ziińiiwy. 262—254—250 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak litowy; 216—206 —200 sgr. za 150 funt, brutto.»tOÄJfU'ä,
Na giełdzie: Żyto: niżej, wypow. 2000 cent., 2OOC funt, na 

wrześ. i wrże-paźd. 39, paźd-list. 39—38%, list-gru. 39%, gru sty. 40
pł., sty-iuty 40% żąd., luty-marz. 41’/, pł., kwiee-maj 42% tal żąd. 
Pszenica: ca wrześ. 53 tal. żąd Jęczmień: na wrżeś. 33’/, tai. 
żąd. .Gule»: na wrześ. i wrześ-paź. 33’/, tal. pł. Rzep: na wrześ. 
126 tal. żąd. Olśj rźepiowy: dobrze, w miejscu 14’/,, na wrześ. 
14% żąd., wrześ-paź. i paź-list. 14’, list-gru. 14‘/M pł., gru-sty.
i sty-luty 14’% żąd., kw-maj 14% tal. pł. Okowita: słabiej, wyp. 
40,000 kw., w miejscu 13%, na wrześ. 13%,, wrześ-paźd? 13%—%,” 
pł., paź-list. 13 żąd., list-gru. 12”/„ pł., kw-maj l3% t4,. pł.

Berlin, 28 września. Pszenica: 100 funt, w miejscu 48—67 
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 81—82 funt, w miejscu 43%„ qowe^45,

-gru.
............................. .... 43’/,, j|

na wrześ. i wrześ-paźd. 42%, paźd-list. 42’/,—43’/,—43, iiat-_
—-%—43%, na odstawę wios. 46’/,—46—%, maj-ezerw. 46% tal. pł. 
Jęezniień: 1750 funt, w miejs-u 32—4J, tal »ł- 1200 funt
w miejscu 22— 26%, na wrześ. i wrześ paźd. 23’/,, paźd-list. 23%—%, 
list-gru 23'/,, na odstawę wios. 24'
Groch: 2250 fnnt. do gotowania w 
rźepiowy. 1ÓÓ funt, bez beczki wmiejścu 14%, żąd, 
paź. J4%,-%-'/„ paź-list. 14”/,-%-%,, listku. 14*/,-%,

7s.

lniany: 100 funt, bez beczki 
Trał, w miejscu bez beczki 13 , ,
list 13%—%,—%, list-gru. 13’%,—%,, gru-sty 13’%-=”/,,—%, kw- 
maj 14%,—, maj-czerw. ,)4%,r—% tal. pł. Wypowie
dziane: 1000 cent, żyta po 42% tal. i 300 cent oleju rzepiowego po 
14%, tal. ' , ,

Szozeoin, 28 września. Na giełdzie; Pszenica: początku 
wyżćj, kończy słabińj , 85 funt, żółta w miejscu 56—.63, 83—85 funt, 
żółta na wrześ-paźd. 62’/,, paźd-liśt. 63—62%—%, Hśógru. Ó3%— 
na odstawę wios. 66%—’,,—66 tal pł. żyto: kończy dobrze, 2000 
funt, w miejscu 43—44, nowe 45%, na wrześ-paźd 43’/,—%, piaż-list. 
43’/,—’/,—’/,, list-gru. 43’/,, na odstawę wiosenną 46%—% tal. pł. 
Jęczmień: 70 funt, szląski w miejscu 32—38 tal. pł. Owies: 50 
funt, w miejscu 22—26, 47- 50 funt, na paź-list. 25’/, pł., na odstawę 
wios. 26 tal. żąd. Olćj rźepiowy: dobrze, w mięjącn 14% żąd., na 
wrześ-paź. i paź-list. 14%„ list-gru. 14%, gru-sty. 14%,, kw-msj 14’/, 
tal. pł. Okowita: nieco lepiej, w miejscu bez beczki 18’/,, na wraeż- 
paźd. 13*/,, paźd-list 13’/,, list-gru. 13'/,, na odstawę wiosenną 14 
tal. pł.

CENY TARG0WEÍ 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknńj szefl. 16 garn.
„ średnińj „ .................
,, pośled. „ ................

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa „ .................
Grochu do gotow. „ .................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego „ .................
Rzepiu latowego „ .................
Rzepiku latowego „ .................
Tatarki . . . . „ .................
Perek................... .... .................
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białśj
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju, „ ■ • „ .................. .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 28 września............. . .
dnia 29 — .............

29 września 1865
oi t»

1 HT.| śifi n
2 6 3 2 13 6
2 2 6 2 5
1 17 6 1 22 6
1 20 — 1 31 3
1 17 6 1 18 6

— — — — — —
— — — — —W —
— 24 6 — 25 6
— — — — — —

— — __ — —
— — — — — —

— — — — —
— — — — — —
— 10 — — 11 —

2 10 —- 2 20 —

— — ♦ — — —
— — — — —■

12 w 6 12 26 3
12 15 10 12 19 3
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Eroklama.
Kupiec Natban Hamburger w Kościanie 

v /skarż jł przeciw Janowi Brodowsklemn 
dawnićj w Dębowójłęce i w Rybitsach za
mieszkałemu, w weksłu z dnia 7 sierpnia 
1862 r. wypisaną sumę 300 tal. wraz z 
rocentem po 6 od sta od dnia 7 listopa- 
a 1862 r., oraz 2 tal. 10 sgr kosztów 

protestu, 15 sgr. kosztów zwrotu i 77, sgr. 
portoryi.

Do odpowiedzi na skargę i do ustnej 
ro prawy wyznaczyliśmy termin na dzień
2 listopada 1865 r. przed południem o 

godzinie 10
przed deputacyą naszą dia spraw handlo 
wych i spiesznych procesowych, na który 
Jana Brodowskiego z pobytu swego nie
znanego, pod zagrożeniem dalszego postę
powania zaocznego zapozywamy.

Poznań, 20 Iipra 1865.
Królewski Sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

’ - Gud

pai

Hlezzkani przy ulicy Wro- 
cławzkićj Nio. 35. Chorych 
przyjmuję rano do godziny 9, 
z południa od 3—4. (4771)

I>r. Kaczorowski.

Losy do ¡.rusk. loteryi 4 kl. ’/, po 56 
tal.. '/, po 28 tal., '/, po 14 tal. sprzed, i 
rozsyła w oryginale

Wolf Zadek,
(4775 Poznań, na Małych Garbarach 7
Ciągnienie rozpoczyna się dnia 21 paź

dziernika.

(pod) lenan. (3791)

Walne zebranie Towarzystwa Po 
iyozkowego w Gostynin odbędzie się 
8 października rb. (w niedzielę) o godz. 
4 po południu na sali p. Langnera. O li
czny udział członków prosi - (4794)

Zarząd.

Uwiadomienie.
Oświadczam niniejszem, jako córka moja 

miohallna Krzysztofowloz chce się pota
jemnie zaślubić z Józefem Eaźmieroza- 
klem, gościnnym z Garaszewa. Upraszam 
przeto wszystkich Wielmożnych księży pro
boszczów, aby bez mego wyraźnego pozwo
lenia ślubu niedostała. Mam bowiem do 
tego słuszne przyczyny. (4785)Maryn

Uczeń handlowy Anastazy Unrnh opu
ścił w dniu 25 b. m. złośliwym sposobem 
nasz handel. [4776]

Jakób Schleainser Synowie.

Dwa pokoje bez mebli na ulicy Szero
kiej No. 14, I piętro, są natychmiast do 
wynajęcia. (4797)

Miejsce dla nanozyolela domowego do 
chłopca dwunastoletniego na wsi w Kró 
lestwie Polakiem wskaźe F. Hłateoki w 
Grabiu pod Robakowem. (4779)

Do czworga dzieci poszukuje się bony ... - - . . .. .Francuski A. B. poste restaste Gosty 
(4756)

Nanozyolel domowy, który do klas 
wyższych gimnazyalnych przysposabia, po 
szukuje miejsca od św. Michała. Bliższą 
wiadomość udzieli pan prof. Dr. Motty.

(4736)

Dia rodziców i opiekunów.
Człowiek z wyższóm wykształceniem, 

mieszkający tu dla edukacyi własnych 
dzieci, przyjmie od św. Michała r. b. na 

ensyą kilku uczni dobrego wychowania, 
'liższa wiadomość w księgarni p. J. K.
upańskiego w Poznaniu. (4622)

Na Jednego nośnia z szkoły gimna- 
zyalnćj lub realnój jest pomieszczenie u 
JRablffłera, ul. św. Mrcin 3. (4781)

Bluszcz.
Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet, 

wychodzące w Warszawie pod redakcyą 
Barył IlniokióJ, prenumerować można od 
1 października r. b., rocznie po 8 tal., 
półrocznie po 4 tal , kwartalnie po 2 tal, 
we wszystkich księgarniach.

Poznań, 29 września 1865, <4788)
Księgarnia J. IŁ. ŻiipańalŁiego.

Doniesienie.
Mieszkam odtąd w domu teścia mego, 

pana H. Cegielskiego, przy ulicy Koziej 
No. 7, Wnijście do mnie jest tylko od 
tójże ulicy Kozićj.

Po południu przyjmuję chorych od go
dził y 2 do 4, i to w domu podwórzowym 
przy samej bramie wjezdnój.

Dr. Sęcki,
(4789) lekarz praktyczny.

Od daia 2 października mieszkam przy 
nlloy FryderykowsklóJ No. 33a, naroż- 
n k ul. Wilhelmowskiej, w domu p. Tilsnera.

[4786] l>r. W. Collll.
Od 1 października rb mieszkam

placu Sapieżyiiskim
r. 2, w domu Czapskich.

Berlheim,
(4763) rzecznik i notaryusz.
Od 1 października rb. mie

szkam przy ulicy Wilhelmow- 
skićj Nr. 24, obok starego 
Ziemstwa.

J. Marchwicki,
(4795) introligator.

Sprzedaż dobrowolna.
Majętność z trzech folwarków, w więksej 

części grunt pszenny, 3176 mórg, 1, mili 
od szosy, z borem, łąkami i cegielnią, go
rzelnią, olearnią, szrótownią. Budynki, in
wentarz żywy i martwy dostateczne, w do
brym stanie. Kupujący (bez pośrednika) 
otrzyma potrzebną wiadomość w miejscu.

Wltkówko pod Witkowom w powiecie 
gnieźnieńskim. (4710)

Wleń rycerska Karna z fol w. Re- 
klinem, mająca 3420 mórg mag. areału, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo
żna na miejscu. (1738)

Karna pod Wolsztynem.
Oźlloa do sprzed. Beri. ul. 17, 3 pięt: o.

(4773)

Młockarnia parowa.
Lokomohilu 1 młockarnia

z mojćj fibryki, może u właściciela maję
tności rycerskiój pana S. Haas W Lu- 
SOWle pod Poznaniem, obecni) tamże 
w ruchu będąca, być obejrzaną, upraszam 
więc tych panów, którzy ją do młocki 
brać zecbcą, o wczesne zamówienia.

Równocześnie polecam łaskawym wzglę
dom s«ojc lokomobile i młockar
nie, drylowniki, obsypywacze 
1 rozdrabiacze nawozu. (4780)

J. D- Garret,
Wrocław, Tauenzienstrasse Nro. 6 b.

Dokładnie .wypróbowane du
beltówki pod poręczeniem.
Szanownym lubownikom myślistwa pole

cam wielki swój skład

dubeltówek, lefoszó- 
wek i broni igłowej.
Przy sprzedaży lefoszówek 
stare dubeltówki, a naboje 
i broni igłowej mam zaws: 
nabite w zapasie.

Za dokładną i rzetelną robotę obok cen 
umiarkowanych ręczy (4578)

U. Hoffmann,

przyjmuje się 
do lefoszówek 

i nabite i nie-

puszkarz,
Poznań, ulica Wodna Nr. 24.

Do siewu

Zmiana lokalu.
NaSz Skład sukna i towarów 

modnych dla Panów przenieśliśmy 
ze Starego Rynka Nro. 66 
na Stary Rynek Nro. 58. 

Bracia Tobias.(4792)

Chmiel
przyjmuje w komis, pośrednicząc spr edaż 
do Bawaryi lub Anglii (4791)

Ludwik Kunkel.
Handel nasion rolniczych.

Pierwszą przesyłkę nowych

smyrneńskich fig, 
tran u; Meyer i *1odebrali

(4783)
Meyer i Sp.,

plac Wilbelmowski 2.

Tluste wędzone węgorze 
napełniane, również zawi
jane (Roulada) i wiel
kie minogi otrzymał

A. Cichowicz,
(4796], ul. Berlińska 13, naprz. dyr. policyi.

Co tylko otrzymałem z 
pociągiem spiesznym cukry, 
czekoladki napełniane i 
kartoniki.

B Sobeski,
(Hotel du Nord.)

Plac Wilhelmowski 3.
(4768)

Pierwszą tełOr

magdebnrgską ksł’
IV iDD^. dobrali

W - F. Meyer i £rę
(Al rdoe Wtllifllnu.,..«,.: dlźCO.l[4784], p’ac Wilhelmowski No f

fi£». W zarodowój owozan,. , 
brojewa, blisko WronckT' 
drogi żelaznej, nabjć ’ 
począwssy od 15 pa£

ka rb. 25 sztuk 2 i l1/, letnich
wych negretti baranón

Sprzedaż baranów/11
EIectopal-ACJtre|

rozpoczyna się z dnii>m M'r
dzlernika rb. w Próch! 
p. Margoninem.

Zwinięcie fc 
jesznickiej owcz >st 

zarodowej.E
Wziętą przezemnie przy kupnie »iły i 

ności Jesznioe i Jaulloe od pani,',« 
biego Flnkenstein “‘z4

oryginalną oncząrnią iarod/c:
mam zamiar sprzedać drogą
aukcyi
w Jesznicacli

poleca wyborową fräDkCDStCiflSk^i

i sandomirską, pszenicę
Handel nasion rolniczych

L. Kunkla.

bydlinki
poleca (4769)

J. Leityeber.
Tłuste hamburg.

Świeżego tłustego wę-

dzo nego łososia otrzymali
(4790)

Dominium Kossowo ma w lasach Sie- 
mowskich, */8 mili od żwirówki Lessczeńsko- 
Gostyńskiój, 300 sążni drzewa
brzozowego lupowego, suchego, 
na sprzedaż. (4778)

Przeniesienie biura.
K dniem 1 października rb. przenoszę 3woje biuro komisowo spe

dycyjne, inkasowe i agenturowe z pod Nr. 14 Małych Garbar pod ]Vr. A
ulicy Bominikańskiej (narożnik ulicy Dominikańskiej i Szewie- 
ckiej, w domu tajnego radzcy Baartha). (4777)

Poznań, 29 września 1865. Aleksander Wołczyński.

(4793)
W. F. Meyer i Sp.,

plac Wilhelmowski 2.

1 listopady
z uderzeniem grodz. 10 n

południem. ij j
Stado obejmuje: fgai

180 baronów, włącznie Jan »'¡m 
480 maciorek, włączn.jngi ,

Jesznice (Jessnitz) leżą w otldj]■' - 
minut od stacji Jesznice nad kolf ZWj 
noszląsko-marchijską, pomiędzy slittin 
Gubno i Sommerfeld. *'...

Szczegółów udzieli wychowawca ‘ 
dyrektor owczarni pan Ernest He 
Dreźnie, Radebergerstrasse 6, tudzieitlib; 
pisany właściciel. ¡» [[

Berlin, w wrześniu 1865. , ,,,
Juliusz Heudtlai,].,
 St. Pete sburg-Hott.i ich

Świeże
lianib. bydlinki, 
węgorze wędzone, 
łososia wędzonego, 
sardynki franc. w oliwie, 
sardynki rosyj, w Mised

Picles (4767)
poieca fe Kunkel jun.

W poniedziałek, ,
dnia 2 p. m. stanie ŁSgL ., 
pociągiem rannym ¡aBs' 
Wielki transport -SaaJg W

krów i cieląt z łęgn noteckiego,Ui
telu Keil er a na sprzedaż. L,

W. II amant 1
(4772) handlerz bydłspam

W poniedziałek,
d. 2 bm. przywiozę 

znowu pocią-
------------- giem rannym -----
wielki transport krów z cielętami« 
noteckiego i stanę w hotelu K(( 
„zum engl. Hof.“ JT. Sżlabc 
(4787) handlerz b

ta

Donoszę uprzejmie, iż w pierwszych dniach października otworzę
W Bydgoszczy przy ul. Fryderykowskiej pod Nr, 19,

Drugi skład

karmelków, czekolady i wyrobów z cukru.
Składy moje obydwa będą także zaopatrzone w doborowe gatunki chińskiej i angielskiej 

herbaty, jakoiei w przednie araki»
Polecam oba me przedsięwzięcia Szanownej Publiczności i proszę o wszelkie względy.

S. Sobeski,
(4782) Poznań, plac Wilhelmowski Nr. 3 (Hotel du Nord).

1 wś

Ogród Lamberta. 
Codziennie wielkie prze ‘ 

wienie towarzystwa arfroll 
stycznego ifo

Francois Schneider/-.
qzk

składającego się z dam i z mężci^Jl
(4716) tudzieżB4OHCJERT iei>
orkiestry 47 pułku piechoty pod plie 

dnictwem kapelmistrza p Rusche, 
Dziś nowy program. 

Początek o godzinie 5. Wstęp
sgr. od osoby, dzieci płacą połowę, 
wstęp i bilety bezpłatne nie mają tyiai]

Pozwalam sobie Szanownćj Publiczności polecić skład mój zaopatrzony w najmodniejsze materyefi
gielskie, francuzkie, belgijskie i wiedeńskie na rozmaite ubiory męzkie. Wszelkie zamówienia wykony W 
podług najnowszych zagranicznych i krajowych modeli w najkrótszym czasie po cenach najumiarkowańszj

(4737) K* Franlii©Wl€Z^ Ulica Nowa, w Bazarze.

Papiery praskie | %

Pożycz, dóbr o w.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 koaw.
— 54. 55, 57,
— 1856...............
— prem. 1855.....

Oblłgi dług, skarb.
— Marćnijs.........

Listy zazt Marcb. 
—■ Prus Wsch..

**/.

i?

Pomor..
4
3’/,

W.Ks. Pozn..
(nowe, 
(nowe.

— Szląskie.
— Saskie.......
— Prus Zach

- -(n 
--------(n

— rent March....
— Pomor....
— W. Ks. Pozn.
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskio....
— Saskie, w.......
— Szląskie..........

Papiery saeranles
Austr. metali.........

r-
8V.
4
3’/t
4
4
4
4
4
4
4
4

TT

iąduno

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 września.

pHc.

104»/.
96*/.

100'/, 
1007, 
123',, 
88'/,! 
87'/, 
84% 
82’/, 
90 
84'/, 
95

93
88
94'/,!
82 i 
90*/,!
W'96
947,
96
97'/,' 
977,' 
98 '

Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poty. Stiegl
— 6 — .........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis.s. n. wR.8. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychzdory—

¡Lujdory.............../.
Złota, funt cel..., 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Niem. banku...

płat, w Lipsku 
Austr. banku. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

ikeye kolei źelas.
Galie. K. Lud w....

! Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb...........
Beri. -Poczd.-Magd.

j Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

jnow.......
Brzeg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin.....

pierwot.

5
4
4
4
4
4
4
4
4*/.
4%

657,-
75
72'/,
88
9V/,
69’/,
927,
67*/,
917,

1137,
il2
4657.
29
997.

997.'
937z

907.
204
1517,
211
1287,
i43

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szb A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn.

977,/

4
37,

3'/,
Akcjre bank. 1 kredyt

(Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. band... 
Gdański bankpryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito... 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye

86%
557,

Minerwy Szląskićj.
Concordia..............

■ Magd, assek. ogn.
lObllr. z praw, pierw.
Berl.-Anhalt...........

— ! Berl.-Hamb.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
i’A

4
l'A

92

997,

149

120

947, Berl. Hamb. D. Em. 
— Berl.-Pocz.-Mag. A.
731/, — Litt B.........

t72 ; — Litt. C.........
154 Berl.-Szczecin.......

767,1 — li- Em..........
91 Kotlo-Bogumin......

I — IH. Em........
Dolno-Szl.-March..

— konwen........
. — — HI. ser..

IIP/,- _ _ IV. ser,.
??’/<G6rn.-Szl. Litt. A.

Litt. B..........
Lit. C............
Lit. D............
Lit. E.........

— Lit. F............
Starogr.-Pozn.........

— n. Em.../....

130
109

103'/,1

1117,!83!, ’'
102 |

103
_ J

112

4
4
4
4
4*/,
4
4
lv-

4
4
i'A
f/‘

4
37,
tV’

47,

93',

92

847,

887,j -
947,1 — 
947.

Pozn. lis. zast. nowe.
i — nowe..............
i — Listy Rent.... 
Szląskie list Zast. 

listy zast. A.
nowe.............
Lit. B............
Lit C............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 
” y Zast.

— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwy akcye 
Szląski bank...

— tow. assek. og.

93’/,'Polskie List
99%

937,'
937,
827,

1007,

987,
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

ij dnia 28 września.
Papiery I pieniądze.

— Dukaty..................
33'/, Frydrychsdory......

¡Lujdory..................
— (Polskie bil. bank..

1'Aust. banknoty.....
— '¡Nowa Waluta Aust 

100'/,:jWrocł. obi. miejsk.
99 ‘ ¡Poznań, list, zast

— —
— —
— —
— —

4 _
37, —

957,
11Ö7,

937

Akcye Szląsk. tel iel
Freiburg..................

— now. Ends....
- obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.i C. 
Lit B............

—- obi. z pr. pierw.
..LitD. 
..Lit. E.

OpoL Tarn.............
Koźlo-Bogumin.......

— obi. z pr. pierw.

47,

4
4
4
$

37,
4
37,

4
47,

947,
88',

98#
100'/,

66'/,

i43'/,

100%

83%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyehllńlkl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

98',

'List» zast gal.now. 
z kup. w. austr.

Listy zast gaL star, 
kup. w mon. kr.

- ’[KURS STÓW. KUF- W PO® 
dnia 29 września«

4
987.
977,

677,

337,

937.

1727«

937.

Pozn. List. Zast....
— nowe................
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
akc. bank. prow.

- obi. prow........
- obligacye pow.
- obi. mel. Obry.
- obligi pow.......
obi. miej. IL Em.

Prusk. obi. skar....
- poży. skarb....
- dóbr, poży.....
- poż. skarb.......

767.'
557,

37,

poż. z prem.
Sz. list Zast.......
Zach, Prusk.......
Polskie.................

! Górno-szl. akc. k. ż.
— obl.zpr.pier.E. 

Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 

llZagraniczne bank

5
4'/,
4
sv,

47,
7'

-za
gt
Pi

ict
isz
tia:

Hi
Tr
bs?,

'ii
a.
'nie

zi

61’/.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\223\0331.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\223\0332.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\223\0333.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\223\0334.tif

